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•••••••••••• 
I Chwila obecna nie daje nam nadziei uzyskania w 
prędkim czasie praw narodowych; ale dobyć musimy 

• 
• wszystkiC~ sił, aby na każdym kro~u, o każd~j g~dzinie 

prowadzic walke obronna, walke nIe frazesami, me ma-
'. Mam honor zawiadomić Szanowną • I nifestami, ale p'racą, dla ' której 'mamy jeszc~e ~~le sze-

• 
Publiczność , iż od l-go marca r. b. • rokie . Walczmy o ziemię przez wykupywanIe Jej z rąk 

obcych. Nie ustawajmy w bojkocie towarów niemieckich, 
• BĘDZIE OTWARTY • a starajmy się stworzyć i rozwijać przemysł polski. . Po 

• MAGAZYN SARATOWSKICH . 1 ~i;~a::ow~:~~Zi~i: ;::le~:ćZY:ka:~~J ~~~:~ S~:iC~~~~~; 
. • I nie dale- nowym ;-zeszom rodaków kawałka chleba. Nie • S A R P I N E K~' I zapominajmy o fizycznym rozwoju , zakladajmy kąpiele lu-

• ' . I d~w e i t~warzystwa gimnastyczne, s.tarajmy się pod~ieść 
, oswiatę I dobrobyt ludu, stwarzcljmy szkoły rolnIcze, 

• ' • I uniwersytety ludowe, kasy kredytowe i wszelkiego ro-

• 
w domu p. Szlimakowskiego przy • I dzaju kooperatywy. Przedewszystkiem zaś nie zapomi­

\ najmy o młodszem pokoleniu, dajmy mu wychowanie, 

• 
ulicy Głównej pod N2 61. • I któreby rozwijało przyrodzone zdolności dziecka i usza-

. Z szacunkiem I nowało tradycje. Wychowanie nie może polegać jedynie na 

• 7eOHOr {i)oroHKolV, • I dostarczaniu umysłowi pewnej sumy wiadomości , na po-
daniu mu pewnego sposobu myślenia , lecz powinno dą-

• • ,I żyć do wydobycia z duszy tych zasobów, które w niej 

••••••••• 
~.. spoczyw~j~, .do roz~udzenia ~raż~iwośCi .ducha przez, sze-
~ reg wrazen I obrazow odpowledmch. DZIecko , w ktorego 

duszy dojrzano i uszanowano wzruszenia dziedziczne, 

Na jbliższe cele. któremu dostarczono obrazów, mających związek z mi-I ni one m życiem ojczyzńy i rodziny , będzie posiadało w 
Od stu lat przeszło naród nasz nie żyje pełnem ży- , sobie siłę i pewność , których nie' może dać żadna dja­

-ciem. Są chwile, kiedy życie rodzi s ię , lecz trwa bar- lektyka , będzi e zdolne do walki w życiu', mając wiarę 
dzo krótko i gaśnie. Piorunowy błysk chwili rozświetla własną i zdrowie mora1ne . 

drogę, wskazuje szczyt marzony i daleki. Piersi wznoszą I Nietylko rozum trzeba kształcić, lecz uczucie i wolę, 
się szybciej, serca biją huczniej , gwałtowniej, ramiona I bo te czynniki przedewszystkiem decydują w życiu ludz­
prężą się mocniej. R ozbrzmiewa hasło "byle zdążyć". I kiem. 

Wszystko śpieszy, płynie, rwie naprzód. Ale chwila mija, I Społeczeństwo nasze , które w ostatniem czterdZiesto­
błysk piorunowy gaśnie. Ramiona opadają, oddech słabnie I leciu było niemal zupełnie odsunięte od sprawy edukacji 
-napięcie szczytowe minęło. Fała życia schodzi szybko w I młodego pokolenia, obecnie zyskało dość obszerny tere~ 

niziny, zamułając wszystko po drodze. Łamią się konary, I dla tej pracy. Społeczeństwo nasze podjęło próbę, jakiej 

a liście zszarpane grzęzną w mule. Spływa królestwo nie zna żadne ze społeczeństw zachodnio-europejskich­
przygnębienia, brzemiennego rozstrojem. Zda się, że już próbę zorganizowania szkolnictwa bez wszelkiej pomocy 

przyszło i roztacza nad nami pomięte swoje sztandary. ze strony państwa. ,Próba wypadła pomyślnie, pomimo 

Pierwszem zadaniem naszem zwalczyć przygnębienie całego szeregu trudności. W szkole prywatnej, znajdują­
i uderzyć w cżynów stal. Naród nasz żyje w wyjątko- cej się pod opieką społeczeństwa, zapanowała czysta i 
wych warunkach, zatem i od przeciętnego obywatela ma orzeźwiająca atmosfera spokojnej pracy, ufności wzajem­

prawo wymagać wyjątkowego charakteru i wyjątkowej woli. I nej między wychowańcami a ciałem nauczycieiskiem. 
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Prawda, że szkoła prywatna jest droższą od państwowej 
i nie daje praw, lecz droższa opłata jest tylko fikcyjną, 

gdyż w szkolnictwie prywatnem system korepetycji jest 
wykluczony. Tylko ludzie o słabszych umysłach lub 
wstrętni karjerowicze uważają, że spełnili swój obowią­
zek względem dziecka, zapewniając mu prawo na rangę. 
Młodzież, która ze szkoły wyniesie podstawy naukowe i 
silę woli, bez wielkich trudności potrafi złożyć w komi­
sjach państwowych egzamin dojrzałości., 

Ojcowie nasi dla przyszłości umieli składać życie w 
ofierze, obecnie obowiązkiem wszystkich, posiadają­

cych poczucie odpowiedzialności moralnej, nie żało­

wać chociażby największych ofiar materjalnych, by 
młode pokolenie otrzymało odpowiednie wychowan ie. 
Młodzież--to nasza przyszłość , moralna opieka nad nią 

wychowanie- to nasz najbliższy cel. 
(}ustlt'W Z{tUlocki. 

Hlul strumieniem. 
(Obraz von NoHa). 

Niech nikt nie patrzy rUt met m'odę 
oczyma poźctdliwemi, 
gdy za sekundg, 'f'zuą się w wodę, 

obmyję piany s1·eb?"nemi. 

ffieniec z powojów czoło opl{d{t­
łOszak w nim mi ba.rdzo do tW{t?'zy? 
A w{tżket modm w p01Oiet1'ze wzlata; 
i strumyk baM/, cudną gw{t'rzy. 

Net sk{tlnej' ścian'ie p01'ost się .~ciele 
l pie,§ci me młode cialo ... 

T E S T A M E NT. 

. , 
,I 

" 

Złowieszcza ponura noc powoli owładnęła przestwo­
rzem. Od stron północnych silny wiatr niósł zdaleka 
przytłumiony szmer, zwiastuj ący " coś" strasznego . Wiatr 
dął coraz silniej; coraz większe słupy kurzu podnosił na 
ulicach i zmuszał drzewa pochylać nizko wierzchołki 

przed żywiołem-despotą, który nadchodził. 

Wszystko dokoła śpieszyło ukryć się --- nawet światła 

w oknach nie płonęły . 

Ach, kiedyż p1'zyjdzie moje wesele. 
t lu.by weźmie mię 'białq? 

Piersi o piersi opn.e, mmieniem 
smukłą mą kibić otoczy, 
i t1tlić będzie, całować z d1'żeniem, 
me ust{t i mod1'e oczy. 

I O przychodź, htby! od zimnej wody 
mniej plonie dziewczęce ciało, 
Niż od pragnienia, byfi piękny , mIody, 
jJ1"zyszed,z i zabntł mnie calą! 

..... 
$)omosiawa. 

KWEST JA ROLNA W KRÓLESTWIE POLSKIEM. (c. d.), 

ROZDZIAŁ V. 

Bezrolni i małorolni. 

I Wielka ilość bezrolnych, jaką spotykamy w Króle­
I stwie polskiem w połowie wieku XIX, była rezultatem 

dekretu k,óla Saskiego z dnia 21 grudnia 1807 roku. 
Dekret ów, nadając wolność włościanom i odwiązując ich 
od ziemi , stał się źródłem nadużyć, dając szlachcie moż­
ność rugowania ,:hłopów z zajmowanej przez nich 
ziemi i obracania tej ziemi na swoją własność . Szlachta 
wypędzała pańszczyźnianych chłopów w celu zaokrąglania 
swych folwarków, chłopi zaś, czując swoje bezprawne 
położenie na ziemi dziedzica, sami tę ziemię opuszczali. 
W ten sposób, jak wykazują tabele prestacyjne, na 
2 ,972,000 ludności włościańskiej w 1846 r. było 1,804,000 
osiadłych na roli i 1,168,000 bezrolnych. 

Ukaz 1864 roku zmienia na razie ten stosunek, re-

"w moje okno .. . Niema już dla mnie tutaj miejsca ... Tak­
"dziś ostatni dzień mego życia ... 

,, - Mój testament. .. testament... mój·-- jak dziwnie 
"brzmią te dwa słowa: mój l testament, osobliwie to 
"ostatnie słowo : jest w niem coś tajemniczego, a zarazem 
"i złowieszczego, jest jakiŚ urok i strach, a tchnie to 
"słowo śmiechem ironicznym nad sobą, żeś uległ, czło­

"wiecze , przed koniecznością ... przed "Ananke" ... 
"Wichry wyją coraz silniej ... 
" Wiejże, wichrze, wiej pieśnią we wszystkie głosy , 

Wiatr coraz się wzmagał. 

zamarło ... 
Życie ludzkie na ziemi "niech l!-ldzie słyszą wichrów śpiew!- Hej ... pod twe to­

Wicher szalał... rwał, jak potok górski, rozbijał się 

z' wyciem o domy i z większą jeszcze siłą pędził na­
przód, porywaj ąc i tratując wszystko w swym szalonym 

pędzie . .. 
Żywioły szalały w przestrzeni , szalały w swym na­

miętnym, dziki m tańcu , w tańcu rozkoszy ... 

* * * W brudnej uliczce, w wysokim ponurym domu, na 
górze tliło się nikłe światełko--blade, gasnące, rzekłbyś 

konające. Tam siedział z głową w dłoniach ukrytą "on j, • 

Pogrążony w nędzy , opuszczony od rodziny, 
krewnych . przyjaciół i od tych wszystkich, którym 
wszystko da wał , co miał-siebie samego-· on pisał: 

"Mój testament". 

"ny ja będę pisał testament... Tak-mój własny testa­
"ment. A więc: zapisuję wam, moi "dzielni działacze" , 

"wy, krzykaczt, którzy wołacie ... "cel... ideę nam dajcie , 
"a my stworzymy" -wam, którzy umiecie tylko krzyczeć­
" zapisuję Ideę mą. Wy krzykiem swoim rozniesiecie ją 
: po świecie, a usłyszą ją ci, którym wy głosić będziecie, 

"a oni w imię jej i za nią walczyć... Wam, zwycięzcy 
"serc niewieścich, wam, którzy umiecie pić krew dziew i­
"czą, zapisuję mą krew-krew, zatrutą jadem pracy i 
• trudu , a każda wypita kropla tej krwi będzie dla was. 
• wiecznem utrapieniem, wieczrią furją. Wam, "obywatele" 
• kraju- wam, zacni sybaryci, bezecni łgarze, którzy kar­
"micie się Nędzą ojczyzny, a zapijacie krwią społeczeń­
"stwa, zapisuję Ciało me stęchłe. ciało cuchnące nędzą, 

• bólem i cierpieniem... Każdy kęs tego ciała, spożyty 

"Żywioły szaleją wokoło - wicher uderza w' . "przez was, to jest kęs Nędzy ludzkiej, którą musicie.' 

i. .,~ ___ _ _ ..-- _ - ---- .~ ..... --~_.- ~ -~- -- -- --- --- -- t-- --- --
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'<łukując cyfrę bez:olnych d o 220,000; jestto jed,nak re- Poza gospodarstwami tego rodzaju na ziemiach zultat tylko chwilowy, ponieważ już w roku ,1891 ilość ukazowych , sfórmowały się podobne na ziemiach , naby­bezrolnych sięga poważnej cyfry 880 ,000. a dziś prze- tych od własności większej , w ogólnej il o ści 121569. Z nosi 1.250,000. tych 29819 należy do pierwszej kategorji ; 40138 do dru-Prócz bezrolnych, kraj nasz już na mocy ukazu giej i 51612 do trzeciej. Jeżeli następnie przyjmiemy pod otrzymał , liczną kategorję ludzi , którzy posiadają za mało uwagę , że ogólna ilość gospodarstw na ziemi ukazowej w ziemi, aby praca nad nią mogła wystarczyć na ich utrzy- l r. 1904 wynosiła .778445, a na ziemiach ,. nab~tyc~ ~d manie. Do kategorji tej należy zaliczyć , na ziemiach I własności większej - - 179076, to łatwo będzie obliczyc , ze ukazowych: I z ogólnej ilości gospodarstw włościańskich w liczbie 38278 gospodarstw, z których każde pOSiada. 967521 nie może w obecnych warunkach samodzielnie 
mniej r1!ż 1 mórg ziemi egzystować 613193, czyli prawie 2/3 ogólnej iloś ci. Ukaz 41127 2 zatem 1864 roku , chociaż zaspokoił żądzę pos i ada~a 46890 3 ziemi , nie zapewnił masom rolnym ich egzystencji na razem 126295 gospodarstw karłowatych , niezdolnych do przyszłość i nie zrobił nic w kie runJ<u zapobieżen i e dal-życia. Poza tą kategorją istnieją jeszcze gospodarstwa I szej proletaryzacji ludności w łościańsk i ej . drobne o przestrzeni niżej 4 morgów, 46552, Ponieważ według oblicze ń komitetu sta tysty cznego 5 38566 z ogólnej ilośc i mieszkańców Królestwa P olskiego, wyka-

6 54576 1 zanej w liczbie 9402253, na mieszkańców wsi wypadało , 
razem 139694

1 

w roku 1897- 724359 1. z których 6234249 należało do gospodarstw , potrzebujących pokrywać niedobory w swo- stanu włościańskiego i 852250 do pokrewnego mu stanu jej gospodarce pracą najemną ; m ieszczańskiego , nie będę daleki m od prawdy , jeże l i po-wreszcie 72482 gosp . o przestrzeni niżej 7 morgów; wiem, że sprawa w!;ośc'ia /tslw stanowi zasad1liczy w{tru-60779 8 nek naszej egzystencji. że pi'Z!JSzlOŚf 1wszeąo kmju jest 47382 9 ści#e zwiCFa1F! z p'r;;,yszlościq mas wlościafzskich. a za-45002 10 I tem rttUOŚć kmju, powinna nas kie1"OW{tĆ ku popie'rftniu 1'0'2-
'lOoj1t tei przyszłej potęgi nct1'oclowei. razem 225655 gospodarstw, których istnienie mogłoby l Dotychczasowe warun ki naszego rolnictwa nie pozwa-być uznane za racjonalne tylko przy wysokim stopniu lały na normalny jego rozwój. R olni k polsk i czekał chwi­kultury rolnej , ponieważ jednak stan obecnej kultury nie li , gdy państwo przestanie stawiać wzrostowi sił produk­odpowiada tym wymaganiom , śmiało możemy twierdzić , cyjnych narodu nowe przeszkody i usunie- te, które nie że Królestwo Polskie posiada 491624 \ gospodarstw wło- zostały z racji upadku tych s il dotychczas zwyciężone . ściańskich na ziemiach ukazowych, których egzystencja jest Chwila tą zdaje się zbliżać . Spo łeczeństwo nasze ma na­w mniejszym lub większym stopniu zagrożoną. dziej ę otrzymać samorząd , a z nim raze m możność kie-

"spożyć i zginąć. Wam, dzieci , nasienie występku rodzi- f 
"ców, którzy zwiecie się " Pokutą " ich szału, zmysłowe­
"go szczęścia , nędzy ich, wam , niewinne dzieci występ­
"ku, zapisuję Duszę, Siły i Moc swą, której w was niema, 
"gdy pogrążacie się w mroki za swoimi rodzicami ... 

"Wiatr bębni w me szyby-on stuka, on przypomi-
"na tą blizką chwilę kresu mego. 1 

"Wiejcież, wichry, w wiew ponad lasy, bory, a gdy 
"skoń~zę , pozwę was. Wiejcież więc w dal... 

"Pozostało Cierpienie i Tchnienie . Tobie, Genjuszu 
"mój, ty mój wierny towarzyszu , któryś nigdy nie opuszczał 
"mnie, tak w chwilach błogiego, wielkiego szczęścia , 
"jak w bólu i nieszczęściu. Jam twój obraz; tobie za- I 
"wdzięczam to, -czem jestem - ty moje natchnienie! Tobie 
"druhu mój, zapisuję ostatnie Tchnienie i Cierpienie swe . 
"Od tej chwili ty będziesz wyrazem mego cierpienia, 
"mego bólu, mego pragnienia i tęsknoty za wiecznym 
"ideałem.Gdy odwiedzać będziesz swych . przyjaciół, 
"tchniesz na nich moje cierpienie , przelejesz w nich moje 
"pragnienia, bół i całą głębię smutku- i nigdy, nigdy nie 
"zamrz,e, nie zgmle to, czem ja żyłem i co uczyniło 
"mnie człowiekiem, dało dążenia moc stwarzania 
"wielkich rzeczy. 

"Zdaje mi się, że wszystko zapisałem? 
"Nie ... 
.... czuję że myśl ma krąży koło mnie . O mej myśli 

• zapomniałem! Komuż "Ją" zapisać? 

"O tobie , Boże , zapomniałem , o tob ie ... 
" ... i myśl mą , która tu wokoło mnie krąży , zap i suj ę 

" tobie, Boże , bo jeżeli jesteś wielki i mocny Boże, jak o 
"tobie głoszą . jeżeli jesteś ty Bóg wszechmogący, to niech 
"stanie się wola moja-myśl mą. , którą Ci zapisuj ę , roz­
"mes po świecie. niech wzrośn i e i spłodzi J to , czego 
,. ja nie zdążyłem dokonać . Wtenczas i ja uznam Cię wyż­
"szym nademną-uznam Cię moim panem i wszechświata .. . 

"Wszystko już zapisałem i ludziom i Bogu. Jak mi 
"lekko: nic nie myślę , nic nie czuję ... 

71 Wiejcież , wichry , tutaj!-- pan was woła. Przybywaj­
"cież tu- pan was woła. 

" ... Skońc7y łem. Niech pieśni ' wichrów wszystko śpie­
"wa, niech głoszą , że pan wasz leci z wami. I nieście 
"mnie ponad góry , ponad lasy , ponad światy ... w dal. .. " 

* * 
* -- I silniej jeszcze zawyły wichry. Pod ich napo-

rem wypadły szyby z okien . 
Lampa zgasła. 
- Wiatr z dzikim chichotem wdarł sie do mieszka­

nia "jego", zawirował w swym szalonym t~ńcu , wszystko 
poprzewracał , porwał i uniósł swego pana ponad gór y, 
lasy, bory, ponad światy... w dal... 

- Wszystko drżało, widząc szalejące żywioły .. ... ... .. . 
. . . 

Powoli wszystko milkło ; .. 
... ostatnie przytłumione szmery i te wkrótce rozpłynęły 
się w dali... Cisza ... 

Kraków. Stanisław Zieliński. 
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rowania ekonomicznym rozwojem swojego kraju. Kraj na się powolne wymieranie, o ile ni'e nastąpi jakiś gwal­
nasz przepełniony jest tłumem ciemnym, żądnym środ- towny kataklizm, który w krótkim czasie rozrzedzi 

ków do życia, ale jednocześnie chętnym do pracy, jak to l' ludność, albo radykalnie zmieni istniejące warunki ~ytu. *) 
wykazuje statystyka wychodźtwa na zarobki za granicę. Zadaniem z(dem .spolazerftstwrt polskiego, w myśl tego, 
Wychodźtwo w obecnych warunkach należy uważać · za I co mówiłem w poprzednich rozdziałach, powinno być pod­
objaw dodatni, regulujący nadmiar rąk roboczych w kra-I niesienie mas 1'olnyclt elf) tego stopnia kultury. na ldó­
ju, który tych rąk spożytkować nie jest w stanie; 1'ym lUllno.ść, odcz/twająca ciasnotę, sznlw mdy dla polep­
trzeba jednak brać pod uwagę tę okoliczność , że szenia swego ekonomicznego polożenia w powi~kszenlu 770-
ubytek z kraju najsilniejszych i najzdrowszych elementów jemnoi;ci zajętego te1·yt01:iulI/. 
zgubnie odzywa się na produkcji krajowej; że robotnik, I Kapitalizm, przenikając do stosunków Jolnych, zwięk­

slaby i ociężały , nie jest w stanie wykonać jak należy ! szając ogólną produkcję narodową i pojemność kraju , 
tych robót , które na jego barki spadają wskutek ubyt- dąży jednocześnie do otrzymania najwyższych zysków i 
ku sił energiczniej szych. To też tracą na tern roboty w tym celu stara się zająć pracą jak najmniejszą ilość 

polne pod względem szczegółów odrobienia, traci na tern , lud zi. To samo dążenie daje się spostrzegać u nas śród 

postęp w gospodarstwie , pozbawionem jednostek, zdo lnych ! własności większej, którego wyrazicielem jest p. Włady­
do przodowania masom. Jednct zatem z " /{~iPilniejst.ljclt) sław Grabski w referacie "Stosunki służbowo-robotnicze 

POb'Z6b 1u6szego k1'c~i1l .fest powiększenie ogólnei ilo,~ct pnt- . w Królestwie Polskie m ". Przewodnią myślą jego szkicu 
cy te lem w sf'rz,l)1Jumir6 emig't'{6cji. :;l1'odków ku tenUt j est ! reform jest dążenie do zmniejszenia ilo śc i służby i kosz-
1viele, między innymi rzucają się w oczy: 1'ó /l'nomien M UJ l tów na robotnika w gospodarstwie folwarcznem. Tego ro~ 
{(t~'ljJn !rrai2t popiemnie 1'OZWOju przemysłu frtln·.ljcznego; . dzaju reformy mogą wprawdzie przyczynić się do po­
UP1 ·z.ll<;t~pllie7lie pOliirulanir:t ziemi; powiększenie ka1'lowatych lepszenia bytu folwarków , nie zapobieghą jednak szerzeniu 
gosjJodaJ's fl f) clo 1'ozmia1'ó/IJ nonncllnych; zarządzenie 1'0- się nęd zy śród naj liczniejszej kategorji ohywateli naszego 
bót me(joracyj J/.ljch na calei jJ1'zest1'zeni Królestwa. kraju i przyśpieszyć mogą niebezpieczną dla własności 

W miarę przyrostu ludności po ukazie 1864 większej chwilę likwidacji sprawy agrarnej. 

r. stosunek przestrzeni ziemi do ilości posiadają- I Wychodząc z zalożenia, że przyszłość naszego kraju 
c.ych stawał się coraz mniejszym , aż wreszcie na- . jest związaną z rozwojem gospodarki drobnej i dobrobytem 
stępuje chwi la , kiedy zaczyna ziemi braknąć; nie brak; mas włościańskich, musimy szukać sposobów, które bez 
jednak rąk do pracy na niej. l względu na mniejszą lub większą korzyść własności 

Wzrost ludności uważa się zwykle u nas za przy-! większej, byłyby w stanie podnieść wydajność gospodarstw 
cz:ynę braku środków do życia. Narzekania te jednak są , mniejszych oraz zabezpieczyc środki przy zwoitej' egzysten­
nieuzasadnione. Główną przyczyną obecnego stanw jest I cji możliwie najszerszemu kołu obywateli. 
nie zbytn ia gęstość zaludnienia, ponieważ przyrost lud- W państwach zachodnio-europejskich całokształt sto­
ności odbywa s ię wszędzie, lecz ta okoliczność, że jedno- sunków ekonomicznych i rozwój równomierny stwarzał 

cześnie z liczebnym wzrostem ludnośc i nie zwiększa się dobrobyt i przyczyniał się do rozwoju nauk; za niemi 
wydajność jej pracy , innemi słowy, że w pracy tej nie- szły wynalazki i odkrycia, które pomagały do szerzenia 
ma postępu technicznego , że nie ZWiększają się produk- postępu we wszystkich gałęziach pracy ludzkiej i. pozwa­
cyjne siły narodu . Wzrost ludności w normalnych wa- lały produkować taniej; już 'rozwinięte 1'olnidwo ::;twlt1'za.lo 
runkach powi nien być dźwignią i pobudką do szukania p1'zemysi i przez to zapewniało zbyt dla swoich pro­
sposobów zwiększenia pojemności danego terytorjum. duktów. Gdy dla wyrobów przemysłu zabrakło nabywców 

Gdy naród dochodzi do takiego stopnia ilościowego wewnątrz kraju, szukano rynków dalszych, rozwijały s.ię 

rozwoju, że ramki zajętego terytorjum stają się ciasnemi, środki komunikacji, powstawały' banki i tysiące rozmai­
wówczas mogą zajść dwa wypadki, w których ludność, tych instytucji; nadmiar robo! nika w rolnictwie znajdo-o 

najbardziej tę ciasnotę odczuwająca, odmiennemi drogami wal pracę w innych gałęziach przemysłu i w ten sposób 
szuka zabezpieczenia się od skutków przeludnienia. kraje te regulowały nadmiar ludności w gospodarstwie 

1) Gdy ludność jest na pewnym stopniu oświaty i rolnem . (c . ci. n.) St. &((.niszeuJslci. 
kulturalnego rozwoj u i odczuwa potrzebę postępu , w, ta- 1_ 

kim razie część tej ludności zwraca się do przemysłu , 

przechodzi do intensywnego systemu rolnictwa, do racjo­
nalnej uprawy ziemi i w ten sposób osiąga więcej środ­
ków, niezbędnych do zaspokojenia potrzeb. Środki te dają 
możność utrzymać tę samą skalę życia i nawet ją pod­

nosić. 
2) Gdy ludność jest ciemna i biedna, gdy nie do-

skonali się w technice rolnej, nie ulepsza systemów gospo­
darczych, gdy nie umie z danej przestrzeni otrzymać więk­
szej ilości produktów inaczej, jak zabierając pod pług pastwi­

ska, niszcząc lasy i eksploatując wszystko rabunkowo, 
wtedy · ludn0ść zaczyna jeszcze· bardziej · og·raniczać do­

tychczasową nizką skalę potrzeb, spożywa gorszy chleb 
lub surogaty zboża np. kartofle, coraz , częściej przym ie:" 

Ta głodem, a w końcu zmniejsza się jej przyrost, zaczy-

Głos ziemiański. 

Wyjątkowo żywotny, interesujący sWą treścią cały 

.N~ 5 "Tyg. Suw.", poruszył różnorodne, głównie nas, 
mieszkańców ziemi Suwalskiej, obchodzące kwest je. 

Pod jasnemi, z siłą i prawdą skreślonemi słowami 
"Niezależnego'" każdy z nas podpisać się może. A kto. 
lepiej niż' on-działacz i ~nawca stosunków naszych-po­
trafiłby je ' określić? 

, Prowincja to . pasierb stolicy, a my, według nich, 
potulne baranki,' nieświadorhe życia szerszego, traktowani 
z góry przez zarozumiałych ludzi Warszawy, często 

bezgranicznie Iiieznających spraw naszych. 

Glos pani Haraburdowej--·wielkiej donio'słości ogól-
----

*) Ludwik Cybulski. Przyczyny upadku rolnictwa i głodów Rosji. 



N~ 8. TYGODNIK SUWALSKI. 
s 

heL ' daj tylko Boże, by spraWił choć jakiś wyłom w ! rozumiem te rady wieszcza-·i dlatego rzekome wielkości, 
mocowładnych sferach. na pysze własnej oparte, takie bezbrzeżnie małe, poża-

Myśl "Nieczui" o oczyszczeniu prasy naszej,- swle- łowania godne zawsze mi się zdają· 
że i bardzo doniosłe. A toć tam roi się od porachunków Prawdziwa "wielkość" t0 przedewszystkięm: prawda, 

partyjnych, często osobistych i człowiek naprawdę bez- prostota, skromność i miłość drugich. Kto z nas miał 
stronny nie wie, do kogo się odnieść. sposobność kiedy poznać te dusze wybrane, uderzają go 

Choćby i z tą reprezentacją narodową. Kilka po- zawsze te ich cechy. 
ważnych dzienników, choć szczypie , traktuje jednak serjo A przecież to zawsze ludzie prawdziwej zasługi i 
i bezs tronnie, ale za to owe bezpartyjne, niby efemerydy sławy, czynu, nauki czy pióra. wstrząsający często mi1-

"Tygodniki ", co one nabałamucą głów niewyrobionych- jonami dusz ludzkich. 
to i myśleć ciężko . A naprawdę, czyż nasze Koło P olskie Wszyscy, co czuć jednako umieją, co zrozumieć się 
może dziś zrobić co innego? Sama jego powaga, szano- potrafią, są jedną rodziną · Wyłączmy tylko brud , nie­
wanie słów daremnych , olimpijski spokój wśród czeredy honorowych i krzywdzicieli, i to też dopóki nie zreha­
wsteczników , krzykaczy i warchołów przeważnie, a tak nie- bilitują s ię czynami dobrymi. Pozatem każdy fach, każ-

. wielkiej liczby prawdziwych parlamentarzystów, wzbudzić de stanowisko dla nas dobre. 
powinny dla nich głębokie uznanie. Toć trzeba pilnie I Kto wie, czy wśród np. nauczycieli wiejskich, pi­
.śledzić bieg spraw Dumy , je j obrady, by odczuć. I sarzy, drobnych urzędników i ich rodzin nie znalazłoby 
że, skrępowani otoczeniem , ciężką atmosferą, nie się więcej materjału szlachetnego niż w sferze kultll­
mają kiedy i gdzie przemówić-do ludzi. Przecież taka I ralniejszej? Stanowczo już lepiej zna my lud , niż te sfe­
siła jak Żukowski swe przecenne wywody i obliczenia I ry opuszczone, zostawione sobie, bez wpływów szlachet-

. podaje w pismach , wyraźnie zaznaczając , że w Dumie niejszych i duchem wyższych . Czyby choć kogoś jednego. 
niema do kogo mówić. czy jedną każdem u z nas nie udało s i ę odszuka<: , po-

I jak tu rzucić kamieniem w tych naszych posłów . . ciągnąć ku sobie... T o nie utopje, to realność w ł aśnie 

jak można utrudniać im i tak niesłychan e chyba w świe- życia i jego praktyczne środki. 
cie połoienie? Uszanuj my tę dolę choć my, z ziem za- Jednoczmy się, poznajmy lepiej, nauczmy szanować 
padłych, a cieszmy się, że ta mała garstka umie tak i przysługiwać się sobie-a da Bóg kiedyś i reszta się 

odznaczyć się godnością własną i narodu. Niech więc I znajdzie . 
uczciwe i cenne słowa "Nieczui" nauczą nas wstrzemię- ! My, kobiety, właśnie dajmy tu impuls, my zachę­
źliwości w słowach i rozwagi w sądach. I cajmy, my przywróćmy staropols\rą gościnność naszą · 

Dalej "Z chwili ,, --Waleta , goryczy pełne, ale, choć \ ~ie blichtrem, nie kosztownemi , broń Boże, przyjęciami, 
o tem wyrokować trudno, może i na słuszności oparte. I me naśladownictwem wielkich sfer miejskich i wiejskich , 
Żeby dać dowód Redakcji i Szanownym Autorom tych nie nadstawianiem przysłowiowem nóg żabich. Ale tak 
artykułów, że zrozumieni zostali, że głos ich nie jest głosem prosto, podług "miernego staniczku ", czem .chata bogata 
,.,wołającego na puszczy", rzucaniem "grochu" o ścianę , po- tem rada", bez sztuki i kosztów. A tylko serca i duchy 
zwolę sobie na kilka uwag i myśli , narzucających mi sie nasze niech kierują , górują, by miejsc na "plotki " , na 
z ich słów. . "karty" zabrakło--a napewno "co w świecie zziębło, co 

Co do towarzyskich wogóle u nas stosunków, to , ordzewiało, tam się oczyści , tam się rozgrzeje". 
żyjąc cicho, w odosobnieniu prawie, mało co powiedzieć I . Starajmy się stworzyć w naszych chatach atmosfe-

:mogę. To zaś kółko, z jakiem obcuję, widuję , abso· rę czystą, podniosłą , odżywczą , a nikt nam "wielkości" 

lutnię , prócz cech dodatnich, wad takich , o jakich "Wa- wymawiać nie będzie , nikt przy nas na duchu nie skona. 
let" wspomina, nie posiada - owszem, sama , wdzięczna 
za życzliwość, ~tanowczo twierdzę, że owej "wielkości· 

l' 
dopatrzeć się nie umiem. Że nie widać spójni ogólniej-

Wikto'lja )fodliitskct. 

- - - I *~ 

St.tna rocznica urodzin Karola Darwina. szej, to prawda, lecz 'czy to nie pozostałość owych par- I 
tyjności, owych wyb~yków, nietaktów zagorzałych stron­
ników tej lub owej partji, które ludzi prawdziwie po- W dnju 12 b. m. cały świat wykształcony uczcił w 
ważnych, bezpartyjnych bardzo zrażały? Powstały może duchu setną rocznicę urodzin Karola Darwina, któremu 
stąd pewne rozdziały, "chodzenie w pojedynkę", odsu- zawdzięczamy największy owoc myśli ludzkiej XIX w. ­
wanie się nieufne i ostrożne. Przecież ten i ów dogada ugruntowanie pojęcia ewolucji na pniu specjalnej teorji 
się z sobą, porozumie, lecz na tern poprzestaje-czy to rozwoju świata organicznego drogą walki o ...-byt i doboru 

zło ogólne, czy zaś broi tu o owa" wielkość" vel pseudo- '1 naturalnego. 
_wielkość-o tem trudno mi sądzić. Dla szerokiego ogółu naj płodniejszym w skutki do­
_ Powiedział nasz Zygmunt Krasiński: "Trzeba mieć datnie jest wpływ teorji Darwina na nasze pojęcia o po­
dumę w ducha całości, a pokorę w każdej chwili życia«, chodzeniu uczuć moralnych. Na tern polu Darw in 
co na zwyciajny język zriaczy: mieć prawdZiwą podnio- . wszechmiłości ludzkiej otworzył takie . I perspektywy, że 

' słość ducha, wstręt db małości i brudów, posiadać tę . wszelka rozumna walka z darwinizmem w imię etyki została 
godność rzeczywistą, która nie dopuszcza nic nizkiego, . na zawsZe udaremnioną. 
ale zarazem i pokorę wielką ducha, co to wie, że nie Nie tu miejsce na popularyzowanie teorji rozwoju i 
dosięga się ,szczytów, któremi iść by duch pragnął. · To niema potrzeby zakłócania pogodnego święta nauki jątrze-

. także wielka miłość bliźniego, współczucie, to pobłażanie niem... sfer, zażywających spokoju w tradycyjnych for­
serdeczne dla niedoborów innych. Tak ja przynajmniej mach umysłowego życia. 
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Dość zaz.naczyć, że niema JUZ w ,dzie.dzinie -'· myśli 
krytycznej miejsca dla złudzeń o pochodzeniu ludzkiego 
sumienia, jak również niema już miejsca dla 'ibstrakcyj­
nych przesądów, tamujących rozwój życia. 

Zdolności poznawcze w mniejszym lub większym 
stopniu są własnością wszystkich organizmów, które roz­
winęły w sobie organa ruchu , gdyż inaczej ruch nie 
miałby żadnego znaczenia. Motorami wszelkiego życia są 
dwa instynkty: samozachowawczy i zachowania gatunku. 
Zatem ruch, zdolności poznawcze dwa powyższe in­
stynkty tworzą na gruncie walki o byt cały gmach slo­
sunków życia gromadnego, czyli t. zw. mor~lność, ujaw­
nioną przez Darwina już u zwierząt, żyjących gromadnie. 

Przytacza on objawy bezinteresownego zupełnie po­
święcenia się zwierząt gromadnych z pobudek moralnych. 
Historja więc ludzkiego sumienia jest ściśle związaną z 
historją człowieka. 

W tern się streszcza zasługa Darwina na polu na­
uki o moralności. 

-W autobjografji swoJeJ wspomina Darwin , ile prze­
cierpiał zgryzot i udręczeń, kiedy , będąc dzieckiem, ude­
rzył odruchowo małego psa i jak potem pieszczotą chciał 
mu powetować wyrządzoną przez się krzywdę. Całe ';,wo­
je życie poświęcił na rozszerzenie kręgu naszego spół­
czucia do istot mme) od nas przebiegłych w walce o 
byt- tak samo, jak całe ~jwoje dzielo "O pochodzeniu 
człowieka" poświęcił odszukaniu człowieka-~ w zwierz-ęc iu. 

Tadeusz jlJusz!Jński. 

. Gminne kasy pożyczkowo-oszczędnościowe. 
Posiadamy w kraju kategorję instyrucji, mających w zasadzie 

zaspakajać pewne potrzeby naszego społecznego ż ycia. Do tej licz­
by należą gminne kasy pożyczkowo-oszczędnościowe. 

Gminne kasy pożyczkowo-oszczędnościowe były poniekąd 
uzupełnieniem przeprowadzonej u nas w 1864 r. reformy włościań­
skiej. były stworzone przez Komitet urządzający i nosiły też na sobie 
żywe piętno tych poglądów politycznych, jakim hołdowali radykalni 
towarzysze Mikołaja Milutina. Zainaugurowany przez nich, a wyzna­
wany przez koła do dziś system polItyczny opierat się na dwóch 
naczelnych zasadach. Pierwsza z nich polegała na dążeniu do 
wyobrębnienia stanu włościańskiego z naszego organizmu narodo­
wego, do przeciwstawienia tej warstwy interesom i aspiracjom ca­
łego społeczeństwa . Druga, dotycząca raczej taktyki i metod postę­
powania, wymagata usunięci-a inteligencj i od kontaktu z ludem 
wiejskim, oddania tego ludu pod stałą ' opiekę i kontrolę urzędni­
ków państ}'lowych, którzy mieli zaspakajać wszystkie jego po­
trzeby. 

W 1906 r. została wydana nowa ustawa, według której mają 
być zreorganizowane wszystkie kasy gminne. Ustawa ta zmienia w 
bardzo poważnym stopniu ustrój. charakter i zakres działania ist­
niejących i nowo zakładanych kas. 

Ustawa kas gminnych z 1906 r., w porównaniu z poprzednio 
obowiązującemi przepisami, wprowadza następujące reformy. Po 
pierwsze znosi w znacznym stopniu, osłabiony już zresztą poprzed­
nio, stanowy charakter tych instyt ... ,cji. Prawo korzystania z poży­

,czek posiadają obecnie wszyscy właściciele gruntu, nie przenoszą­
cego obszarem 58 morgów, bezrolni oraz osoby, żajmujące się rol­
nictwem lub czynnościami, mającemi bezpośredni związek z gospo­
darstwem wiejskiem, oraz rzemieślnicy, a zatem ogromna więk­
szość naszej ludności wiejskiej. Poważnej zmianie uległ skład za­
rządu kasy. Poprzednio do zarządu wchodził z urzędu wójt, jego 
zastępca i tylko trzeci członek zarządu był bezpośrednio wybierany 

, 
I 

" 

-przez zebTanje gminn.e. Obecnie cały zarząd pochodzi z wyborow, 
dokonywanych według przepisów, obowiązujących co do wyboTów 

I urzędników gminnych, a odpowiedzialność dyscyplinarną zarządu 
ograniczono znakomicie, ponieważ nowa ustawa wyraźnie mówi, 
że naczelnik powiatu nie ma prawa karać aresztem członków za­
rządu i pisarza kasy. Wójt zaś, który poprzednio był z urzędu 
członkiem zarządu kasy, obecnie, wedtug ścisłej interpretacji art. 69 
ukazu z 2 marca 1864 r., nie ma prawa być nawet wybranym do 
zarządu. 

Zakres działalności kasy został znacznie rozszerzony. Dawniej 
pożyczk i nie mogły być wydawane na czas dłuższy niż na rok 
jeden, a ma'dmum pożyczki określono na 100 względnie 200 rb ., 
wysokość stopy procentowej 8 od sta. Obecnie podzielono pożycz­
ki na trzy kategprje, a mianowicie na: 1) spłatę sched współspad­
kobiercom, 2)potrzeby i meljoracje gospodarskie i kupno inwenta­
rza, 3) bez oznaczonego przeznaczenia. Maximum pożyczek pierw­
szej kategorji nie zostało wcale określone, drugiej może wynosić 
100, 200 lub 500 rb ., zależnie od rodzaju zabezpieczenia, trzeciej 
100 rb., stopa procentowa jest zmienna i wynosi S, 6 i 7 proc. 
zależnie od rodzaju pożyczki, podobnie jak i okres czasu, na jaki 
jest udzielana pożyczka, a który nie może dochodzi ć do 10. Ulegta 
również zmianie stopa procentowa, wypłacana przez kasę od wkla­
dów; poprzednio wynosiła 6 od sta, obecnie jest zmienna i wy­
nosi 4, 4 i pół i 5 procent od sta. 

Ważną zmianę zawierają artykuły, dotyczące zużytkowania 
czystych zysków kas. Według dawnej ustawy, jedynie kasy gmin­
ne, założone z własnych kapitałów gminy, mogły przeznaczać na 
zasadzie decyzji zebrań gminnych część czystych zysków na po­
trzeby społeczne gminy. Kasy, założone przy pomocy pożyczki 
skarbowej, były pozbawione tego prawa, dop óki skarb nie wycofał 
udzielonej sumy. Mogło zaś to nast;:pić wtedy, gdy suma czystych 
zysków kasy dorównała udzielonej przez rząd pożyczce. Wobec 
poważnych, z roku na rok rosnących zysków, ogromna większość 
kas czyniła zadość temu warunkowi, i zebrania gminne , pragnąc 
uzyskać możność rozporządzania czystyml zyskami, niejednokrotnie, 
ale zawsze bezskutecznie zwracały 'się do skarbu z zażądaniem 
wycofania pożyczki. W ten sposób czyste zyski k'as były faktycznie 
unieruchomione i jedynie od czasu do czasu pod naciskiem miej­
scowych władz administracyjnych robiono z nich ofiary na takie 
cele, jak Czerwony krzyż lub na flotę wojenną. Obrażało to wy­
raźnie ustawę kas i doprowadziło w końcu do wydania znanego 
okólnika ministra spraw wewnętrznych, który zabronił podobnych 
praktyk. Na zasadzie nowej ustawy, pożyczony przez skarb kapitał 
zapisuje się jako wkład bezprocentowy z chwilą, gdy suma czys-

I 
tych zysków kasy przewyższa dwukrotnie pożyczkę skarbową· 
Jednocześ nie zaś zebranie gminne uzyskuje prawo, z jakiego ko­I rzysta również w stosunku do kas , zalożonych z własnych fund u-
szów gminy, przeznaczania 2/3 czystego rocznego zysku na ogólne 
potrzeby społeczne, a więc np. na ochrony, szkoły, drogi, s~pi­
tale i t. p. 

Naszkicowana powyżej reforma z r. '1906 nie usunęla wszyst­
kich wad i błędów, tkwiących w organizacji ' kas', ale, bądź co 
bąd ź, wprowadziła poważne zmiany na lepsze. Znosząc w znacz­
nym stopniu charakter stanowy tych instytucji, utrwalając zasadę 
wybieralności całego zarządu i ograniczając władzę dyscyplinarną 
naczelnika powiatu nad zarządem, umożliwiła czynnym, bardziej 
inteligentnym i ożywionym obywatelskim duchem żywiołom pracę 
w charakterze członków zarządu. Wobec przedłużenia okresu, na 
jaki można zaciągnąć pożyczki, i znacznego podniesienia maximum 
pożyczki, działalność kasy, jako instytucji kredytowej, może się 
rozwinąć , i kasy będą w większym niż poprzednio stopniu odpo­
wiadały wymaganiom kredytowym ludu wiejskiego. Zarazem fed­
nak z powodu podziału pożyczek na kategorje, ustanowienia zmien­
nej stopy procentowej , zmiennego maximum pożyczki, zmiennej sto­
py procentowej od wkładów, praca zarządu staje się znacznie trud­
niejsza, bardziej skomplikowana i do wykonywania fej trzeba znacz­
nie światlejszych niż dawniej jednostek. Poprzednie kasy gminne 
nie mogły faktycznie obracać czystych zysków na cele użyteczności 
społecznej dawało to jednak gwarancję, że zyski te nie będą roz­
trwonione, lub obrócone na cele nietylko niepożyteczne, ale zgoła 
obojętne dla naszych interesów ekonomicznych. Obecnie zyski te 

- - - =-~--~--,-' ~ "'>. ,~ ---_. - -- --
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mogą być zużytkowane z korzyścią dla kraju, ale równie dobrze 
mogą być zmarnowane lub obrócone przeciwko nam. Ciążąca więc 
na zarządach kas i zebraniach gminnych odpowiedzialność jest tem 
większa, że idzie tu o sumy bardzo poważne. W 1900 r. własne 
kapitały kas wynosiły sumę 7 miljonów; obecnie suma ta urosła 
znacznie. Dwie trzecie czystych zysków od tej sumy powinny wy­
nieść 250-300 tysięcy rb., a doliczając do tego czyste zyski z 
operacji wkładowo-pożyczkowych, otrzymamy olbrzymią, jak na 
nasze warunki, sumę kilkuset tysięcy rb., jaką można corocznie 
zużytkowywać na cele społeczno-ekonomiczne. Jest to suma, wy­
starczająca na utrzymanie kilkudziesięciu zakładów tego typu, co 
Pszczelin, na utrzymanie kilkuset ochron i szkół elementarnych, na 
budowę kilkuset wiorsl dróg bitych. 

Stosunek naszego społeczeństwa do kas gminnych powinien 
zatem uledz gruntownej zmianie. Muszą być one zaliczone do tych 
instytucji, w których praca jest obowiązkiem każdego, kto dba o 
interes kraju, kto nie chce patrzeć obojętnie na marnotrawstwo 
dobra publicznego. To też pytanie, czy mamy brać czynny udział 
w kierowaniu kasami gminnemi, nie przedstawia chyba żadnych 

wątpliwości. J . G. "Gl. Warsz." --
KRO N I K A. 

Wieczór literacki. W niedzielę, dnia 28 b. m. , w 
sali Resursy Miejskiej odbędzie się wieczór literacki na 
wpisy dla niezamożnych uczniów . Szkoły Handlowej. 
Prócz odczytu, przemówień i chóru, wystawione będą 
fragmenty z tragedji Słowackiego. Wogóle wieczór za-

. powiada się dobrze. 

POdziękowani ; . Zarząd Towarzystwa Rrzemieślnicze­
go wyraża "Bóg zapłać" kierownikowi chórów-p. Trusz­
kowskieml1 za ofiarowane 11 r. 90 k. na rzecz T-wa . 

Z kroniki żałobnej. D. ' 8 b. m. tragiczną śmiercią zginął (za­
sypany przez lawinę) w Zakopanem, gdzie od lat paru sta.le miesL . 
kał, Mi eczysław Karłowicz, znany kompozytor muzyczny, przeżyw­
szy zaledwie 33 lata. 

- W d. 13 b. m. zmarł nagle znany w sze rokich kołach, po­
pularny komedjopisarz - Zygmunt Przybylski. 

Wspaniały zapis. W dn. 7 b m. zmarł Erazm Jerzmanowski 
b. uczestnik powstania 1863. Dorobiwszy się w Ameryce olbrzy­
miego majątku, ostatnie lata spędzał w wiosce swej Pro kocimi e 
pod Krakowem. Pomiędzy innymi zmarły zapisał Krakowskiej Aka­
demji Umiejętności 1200000 koron z warunkiem, aby z procentów 
od tej sumy przyznawano nagrodę za najlepszą pracę literacką, 
oraz 50000 rb. na ochronkę w Warszawie, którą dotąd utrzy my -
wał swoim kosztem. .. Pr. " 

Zapisy Adama Krasińskiego. Prawie cały olbrzymi majątek 
hrabiego Adama Krasińskiego, jednego z najlepszych obywateli 
kraju, zm.arłego bezdzietnie w dniu 18 stycznia, składał się z tak 
zwanej ordynacji, którą nie mógł rozporządzać, i której dziedzictwo 
przeszło z prawa na jego stryja, hrabiego Edwarda Krasińskiego. 
Zmarły miał jednak i własne mienie, nienależące do ordynacji, i 
część jego zapisał w testamencie na cele ogółu. Piętnaście tysięcy 
rubli przeznaczył dla książnicy ordynacji Krasińskich; 8 tjsięcy-na 
uzdrowisko dla sucho"tników w Zakopanem w górach Tatrach; 5 tysięcy 
polecił wydać księdzu arcybiskupowi warszawskiemu na urządzanie 
misji i tyleż na seminarjum duchowne; 5 tysięcy ofiarował na urządze­
nie domu zabaw dla robotników; 5 tysięcy na odnowienie zamku 
królewskiego na Wawelu w Krakowie; 500 rubli do rozdania ubo­
gim; 24 tysiące rubli do podziału między urzędników i wszelkich 
ludzi pracujących stale w jego dobrach i majątkach. Najhojniej 
jednak obdarzył zmarły polskie seminarjum nauczycielskie, założone 
parę lat temu przez gromadkę dobrych ludzi, aby przysposabiać nau­
czycieli polskich do szkół początkowych, i mieszczące się od po­

czątku istnienia w majątku Ursynowie pod Warszawą, będącym 
własnością hrabiego Krasińskiego; cały ten majątek z obszernym 

domem, pięknym ogrodem i wszystkiemi polami ś . p. Adam Kra­
siński zapisał temu seminarjum na własność i tym sposobem utrwalił 
byt tej pożytecznej szkoły. »Gaz. Sw." tt. 

Sekcja Pszczelnictwa Komitetu Wystawy Przemysłu i Rol­
nictwa, odbyć się mającej w sierpniu i wrześniu r. b. w Często­
chowie zaprasza niniejszem właścicieli pasiek włościan do wzięcia 

udziału w tejże wystawie. 
Nadmienia się przytem, że do przedmiotów pszczelnictwa, 

które. mogą być wystawione, zalicza się : 1) ul~ i ich systemy, 2) 
naj odpowiedniejszy typ dla postępowego gospodarstwa, 4) pszczo­

' ły i ich rasy, 5) ule z pszczołami (robotą) , 6) Przetwory miodu i 
'wosku, 7) przyrządy i narzędzia pszczelarskie, 8) literatura o 
pszczelnict wie . 

Wystawcy dają cyfrowe dane o ilości pszczół, posiadanych 
na miejscu, o ilości I systemie uli, ich wydajności, o zużytkowa­

niu miodu i wosku, o cenach miejscowych tych produktów i t. p. 
obrotach go spod arskich. 

Miejsca pod wystawione przedmioty włościanom -wystawcom 

udzielać się będzie bezpłatnie i nagro.dy dla ty c h ż e-wartościowe . 
Podczas wystawy sekcja zapowiada kilka odczytów i .pogadanek 
o pszczelnictwie. 

Bliższe szczegóły udziela biuro wystawy: Często chowa , aleja 
Panny MariJ N! 73. 

o F 1 A R Y: 

Stałe składki na wpisy dla niezamożnych uczniów 
Szkoły Handlowej. 

P. Joachim Gallera z Rosi - 2S r. (składka ro czna). 
P-i Jabłonowska·-S r. 

Do Muzeum' Ziemi Suwalskiej . 

Pp. Henrici-Bib\ję z 1601 roku ; B. P achucki­
dokument prywatny z 1811 roku; Józef Danowski-7 
monet, l medal i guzik z herbem gub. Augus towskiej . 

Na ręce p. St. K. Lineburga zlożyli : p. Marja llińsk a 
dla uczczenia pamięci zmarlego syna Stani?lawa- pas 
kontuszowy jedwabny, dobrze zachowany; p. Buszyńska : 
złamany miecz krzyżacki, znaleziony w ziemi pod Ostroleka ' 
pieniądz srebrny z cz. Zygmunta-Augusta i srebrne 4 ~ro'~ 
sze z cz. Stanisla wa Augusta ; St. Staszkiewicz -- 17 monet, w 

tem 3 srebrne; St. Marcinkiewicz- s taroświecka ksiażka 
w 8-ce · .. o sposobie prowadzenia wojny; M. P~wło~ski 
S monet miedzianych, 1 srebrną; Ig . Adamkiewicz: szklan­
kę wyrobu fin landzkiego, przywiezioną z Helsingforsu i ku­
bek finl~ndzki porcelanowy; H. Smolińska-klosz rznięty 
ze szkła czeskiego do ciast i owoców , staroświecki, w 

formie tulipanu ; J. Smolińska- " Tygodnik Suwalski " za 
rok 1906. . 

Na budowę drugiego rzymsko-katolickiego kościoła 
w Suwałkach . 

Na ręce ks. Kotlewskiego złożyli: pp. Arciszewski - 1 r. , 
Biżewski-2 r., Bałanienko- 1 r., J. Kryszpin- 1 r., Wł. Dzie­
mian- l r., A. Karalus- 2 r., An. Krakowski - l L, M. SzeJus--
1 r., Wodnicka- 1 r. 50 k., Pławińska- 1 r. , Brajbisz- 3 r., Bo­
kuniewicz- 1 r., Kunc- 3 r., Wojczak-1 r., Ignatowicz- 1 r 

Derżew~cz- 1 r., NN- 6 L 12 k., Piotrowska- l r., Bandysz -1 r:: 
Bobrowlcz- 1 r., Karaszewski -'- l r., A. Kuziak- 1 r. 50 k., Bła­
żewicz- 1 r., Kuczyński- 1 r., Sołłohub- 1 r., Stodolnik- 1 r. 
50 k., Turowicz- 1 r., Ważyńska- 1 r. 50 k., B. Mackiewicz- 2 r 

W. Zacharewicz - 1 L, Sawicka- l r., Chrapowicka- 6 r., DZie'~ 
nis, Kuropatwiński i Szpakowska- 2 r Kuźmicka 3 r Z· l" k ., . - ., te ms a 
1 r., Zajączkowska- l r. 20 k NN - 10 r 20 k Zd . . , '., anoWICZ-
1 r. 55 k., Rymowicz - l r. 50 k. BrodowskI' -1 r D bk k 

' . , o ows a 
-1 r., Szcz'erbińska-l r., Wasilewska-l r., L'Jtyńska-l r., 

Miller- 3 r., Lutyńska- l r., Wojksznar-1 r., Roszkowski_1 r., 
Penczyłło-1 r., Wolłowicz-1 r. 

Na ręce ks. Bałtruszajtisa złożyli: pp. M. Sadowski _ 1 L , 

A. Baranowski - l L, K. OJszewski- 1 r., Różańska-50 k" Mi­
chalski- 50 k., A. Tarlecki- 2 r., Jasiński-ID L, ]. Komorowski 
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-2 r., j. Burba- l r., M. ' Burba- l r., j . K.- l r., Fr. Polaczek 
- 1 r., Stankiewicz-50 k., B. Kołosiewicz-2 r., j. Pietkiewicz'--
1 r., Rodziewicz- 2 r., A. Paszkie wicz- 60 k., W . Paszkiewiczo­
wa- SO k .. W. Paszkiewicz- l r., K. Galicki- l r., W. Buckie­
wicz- l r., jakubielski- l r., Chrapowicki - l r. , Dabulewicz- SO k., 
drobne ofiary- 13 r. 76 k., P. Dziemian- l r., W. Domoracki-
1 r., j. Boguszewski- 1 r., A. Bieryła- 1 r., Kwiatkowski- l r., 

P. Taraszkiewicz- 1 r., Al. Kochański- I r., j. Krupiński- I r., 

W. Krupiński- l T., Buckiewicz- 1 r., Sto Zackiewicz- 2 r., j. 
Świerzbin-3 r., Al. judycki- 1 r., S. Słuchocki- l r., j . Sudni­
kowski- r., K. Roszkowski--1 r., Olszewski- 80 k., drobne 
ofiary- 2S r. 90 k., drobne ofiary- 2 r. 7 k., K. Kamiński- I r., 
Al. Kowalewski - I r., A. Kuczewska- l r., . Sto Możejko- l r., 

Korytkowski- l r., Kułakowski- I r. 
Na ręce ks. Daukszy- 6 r. 
Uzbierane do skarbonki przez Nawrockiego- 16 r. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
P. Nieczui. Redakcja nieraz wyjaś:1iała, że zamieszcza ar­

t y kuły rozumowe wszelkich przekonań. Niesłusznem więc jest uchyla­
ni e się od współpracownictwa z powodu niezadowolenia z artyku­
łów lud zi o innych przekonaniach . Artykułu o marjawityzmie dru­
kować ni e będziemy, gdyż zamieściliśmy artykuł w tymże duchu 
p. G. Z. P olecamy się pamięci. 
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Wystawa Przemysłu I Rolnictwa 
w CZĘSTOCHOWIE. (Sierpień-wrzesień 1909 r.). 

Biuro w Częstochowie , Aleja III N2 73, otwarte od 9 do 
1 i od 3--7 w. ; w Warszawie informacji udziela redak­

cja "Gazety Przemysłowo-Handlowej"" (Boduena 5) . 
Centralne Towarzystwo R olnicze , kant. ks. St. Lubomir-

skiego oraz k. Kupców Polskich. 
Komitet otrzyma! od Departamentu Celnego, za N~ 37928, 
zezwolenie na zwrot ela od powracających zagranicę 

eksponatów, jak również od Departamentu dróg żelaz­
nych, za N~ 155/ 111, zwolnienie od opłaty za powrotny 
przewóz eksponatów w obrębie Państwa Rosyjskiego. 

*§ . §* 
tOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOl 

~ § ~ Poszukuję samodzielnego zarządu majątkiem ziemskim od 19 czerw-
§ ca lu b lipca na ordynarję. Posiadam długol e tn ią praktykę i poważ- § 
§ ne referencje. Łaskawe oferty nadsy ł ać proszę: gub. Suwalska, § 
§ poczta Sopockinie, maj. Lipsk-Murowany- dla Rolnika. § 

tOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOltOl 
*§ §* 

Suwalski Skład Produktów Wiejskich 
niniejszem zawiadamia Sz . Klijentów, że 

o 
kwi atowe, warzywne i pastewne, tak krajowe jak i za­
graniczne, w wielkim wyborze posiada już na składzie. 

I CENY UMIARKOWANE. 

I Pp. Ogrodnikom ustępuje odpowiedni rabat. 

I 
Tamże, op rócz produKtów wiejskich. jak : masło , miód. 
sery, wędliny litewskie, konserwy z jarzyn i owoców-

I jest duży wybór qtryn, pomarańcz , jabłek i gruszek 
oraz wsze lkich towarów kolonjalnych. 

2-8 

R A D A 
Towarzystwa Rolniczego Suwalskiego 

ma honor zawiadomić, stosownie do § 37 Ustawy, że 

w dniu 27 (14) lutego r. b . o godzinie 11 rano, w sali 
posiedzeń Dyrekcji Szczegółowe j Towarzystwa Kredyto­
wego Ziemskiego w Suwalkach, odbędzie się Ogólne Ze­
branie Członków Towarzystwa. Rada uprasza WWPP. 
o nieuchy lanie się od wspóludziału w zebrańiu, dalszy 
bowiem rozwój T owarzystwa nastąpić może tylko przy 

wspó lnej pracy Czlonków. 
Porządek dzie nny: 1) Odczytan ie protokółu z ostatniego 
zebrani a. 2) Rozpatrzenje spraw bieżących. 3) Balotowa­
nie nowych Czlonków Towarzystwa. 4) Przedstawienie 
kandydatów na Czlo nków T owarzystwa. 5) Spr"twozdanie 
z dział a l ności T owarzystwa i Biura Komisowego za rok 
ubiegly. 6) Rozpatrzenie i zatwierd zenie eta tu na rok 
1909 . 7) Wybór Komisji Rewizyjnej. 8) Wybór Prezesa 
Towarzystwa. 9) Wybór Vice-Prezesa i 4-ch Czlonków 
R ady. 10) Sprawozdani e p. Piotra Górskiego z działal ­

ności mleczarni w Świacku . 11) Skrzynka zapytań. 12) 
Wnioski Czlonków. 

STER 
jedyny u nas organ równouprawnienia kobiet, zamie­
szcza obszerniejsze prace z zakresu praw kobiet, 
ich społecznych i etycznych dążeń, przegląd ruchu 

kobiecego w różnych krajach. 
W bezpłatnym dodatku , książkowym drukuje powieść van Douk p. t. 

"KOBIETY, KTORE WEZWANIE DOSŁYSZAŁY - . 

Wychodzi raz na m i esiąc pod redakcją P. Huczalskiej-Reinschmit. 
Dotychczas w Sterze zamieścili prace: Rom. Battdouin de 

Conrtenay, ](azimiem HuJwicl, Mu?ja DulfJbia1~ka, D-r Z ofia Da­
sZytiska- Goli?iskct, M. f{ulikowsha, Jerzy K umatowski., Anna Sitn­

I precht (Ot'syd), Józef' L ange, Teresa Subińska, A. Leśniewska 
I D-r. W . JJlliklaszewski, St. Poraj, Savitri, Helenct Witkowska, 

D-I" Anna Wyczółkowska i inni. 
Prenumerata wynosi w Warszawie: rocznie r. 4, kwart. T. 1; 
z przesyłką pocztową: rocznie r. 5, kwart. 1 r. 2S kop. 

Redakcja i Administracja: Warszawa, Boduena 2. 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 
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